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    I Co się stało na urodzinach Heleny?


    Często dzień, który zmienia resztę życia, zaczyna się bardzo normalnie. Tak było w przypadku Heleny Kostrzewy. Dziewczyna wyrzucała ubrania ze swojej szafy, a rzeczy – dotąd w miarę poukładane – lądowały wszędzie tam, gdzie się dało, czyli na podłodze, łóżku i biurku. W końcu znalazła czarną koszulkę, której szukała, i pośpiesznie ją założyła. Potem wzięła się za poszukiwanie bordowej szminki. Na szczęście szybko znalazła ją na parapecie. Nie miała pojęcia, jak kosmetyk się tam znalazł, ale był, i to najważniejsze. Przygotowania do wyjścia zajęły jej zbyt dużo czasu i nie pierwszy raz przysięgała sobie, że będzie się szykować wcześniej, by się wyrobić. Choć cichy głos w jej głowie szeptał, że na obietnicach się skończy, nie przejęła się zbytnio – następnym razem na pewno się uda.


    Sięgnęła po bordowo-czarną torebkę, chwyciła czarną marynarkę i szybko zbiegła po schodach, bo jeszcze musiała wziąć coś z kuchni – przecież nie wypada przyjść na własne przyjęcie urodzinowe z pustymi rękami. Czuła coraz większą ekscytację. W końcu dwudzieste pierwsze urodziny, w dodatku dwudziestego pierwszego czerwca, obchodzi się tylko raz.


    W salonie siedział jej tata Hubert. Jednym okiem patrzył na telewizor („Nie przełączaj, ja oglądam!”), a drugim czuwał nad papierkową robotą ze szkoły, w której uczył języka polskiego. Była sobota, a w poniedziałek miało się odbyć zakończenie roku. Wyjątkowo nie dostał wychowawstwa żadnej klasy i tej pracy miał mniej, ale i tak musiał jej poświęcić sobotnie popołudnie.


    Helena weszła do kuchni, gdzie królowała jej mama Jadwiga – niska i pulchna blondynka o ciepłych błękitnych oczach, ale twardym charakterze. To ona rządziła domem, a żeby mąż i córka chodzili jak w zegarku, wystarczył jej jeden krzyk. Wspaniała mama, utalentowana gospodyni i przewodnicząca rady miejskiej w Nowej Słupi – malowniczej miejscowości pod Łysą Górą w województwie świętokrzyskim.


    – Już wychodzisz? Nie jesteś czasem spóźniona? – zapytała Jadwiga, szykując ogromny koszyk piknikowy z urodzinowymi przysmakami dla Heleny i jej gości.


    – Mam jeszcze piętnaście minut – odpowiedziała dziewczyna, nie przerywając buszowania po kuchni w poszukiwaniu dużej butelki wody. Jej wzrok zatrzymał się na ogromnym koszu piknikowym. – Mamooo! Proszę, ja sama miałam to zrobić… – podniosła lament. Było jej szczerze głupio, bo nie chciała zajmować rodzicielki czymś, co sama powinna zrobić.


    – Taaa, sama – obruszyła się pani domu, podpierając się pod boki. – Za dziesięć minut masz wychodzić, a jeszcze szykować przekąski dla gości chciałaś. Moja droga, takie rzeczy to powinno się robić znacznie wcześ­niej. Po kim ty to masz?


    – Po tacie! – Helena szczerze się uśmiechnęła. Podeszła do mamy i się w nią wtuliła. Jeśli ktoś umiał zmiękczyć Jadwigę, to tylko jej ukochana córka, na zmianę z troskliwym mężem o naturze marzyciela.


    Kobieta westchnęła i objęła swoją już nie taką małą Helcię.


    – Wiem, córuś, wiem. – Głaskała ją po ciemnych włosach.


    W jej wieku miała takie same. Wszyscy mówili, że Helena to wykapany tata – przez bladą cerę i nos z delikatnym garbem. Ale im dłużej ktoś jej się przyglądał, tym lepiej dostrzegał, że z mamą łączą ją nie tylko wielkie jasnoniebieskie oczy. Odziedziczyła po niej również energiczny styl bycia, twardy krok i pewność siebie.


    – Wypraszam sobie, żeby złe geny przypisywać mnie! – rzucił pan domu, wchodząc do kuchni. – To niesprawiedliwe, zważywszy, że urok osobisty, który odziedziczyła po mnie, powinien jej rekompensować wszelkie wady.


    – Kochany. – Jadwiga odsunęła od siebie córkę, by znów wziąć się pod boki. Kiedy w grę wchodziły słowne potyczki między małżonkami, nie było żartów. – Urok osobisty ma po mnie, po tobie odziedziczyła co najwyżej urodę młynarza. Oboje powinniście wychodzić częściej na słońce!


    – Moja droga, jasna skóra świadczyła dawniej o wysokim statusie społecznym. Jeszcze w dziewiętnastym wieku…


    – Wyniosłeś śmieci? – przerwała wykład męża Jad­wiga, ciskając gromy z wielkich oczu. Nie to, że nie doceniała jego ogromnej wiedzy. Po prostu słyszała o tym fakcie historycznym wiele razy, a Hubert bardzo lubił się powtarzać.


    Mężczyzna natychmiast umilkł, pośpiesznie wziął leżący niedaleko worek i szybko wyszedł z domu, by zrobić to, o co żona prosiła już dawno.


    Helena z trudem powstrzymała śmiech. Podeszła do lodówki i zaczęła w niej czegoś szukać. Dokładnie w momencie, kiedy wrócił tata, postawiła na stół dobrze schłodzoną flaszkę Wyborowej i trzy kieliszki.


    – Wypijemy za moje zdrowie? – zawołała wesoło, ale nie czekała na odpowiedź, tylko nalała do nich wódkę. Hubert ochoczo wziął kieliszek, choć cichutki głos w głowie strofował go, że nie jest to wychowawcze. Podobne zdanie miały mądre głowy z telewizji, ale kiedy je słyszał, zawsze przypominał sobie, że nie on jedyny okazyjnie pije z córką alkohol. To samo robili też jego znajomi, a przecież nie mógł im zarzucić, że mają zły kontakt z dziećmi.


    Jadwiga również sięgnęła po kieliszek. Nie radowała się z tego jakoś szczególnie, ale jej córka nie od dziś była pełnoletnia. Cała niechęć opierała się na tym, że to Helena ten alkohol zaproponowała, nie pierwszy zresztą raz.


    Wznieśli szkło.


    – Za naszą piękną córkę, która odziedziczyła same najlepsze cechy po swoich wspaniałych rodzicach! – wygłosił Hubert, co wywołało uśmiechy na twarzach najważniejszych kobiet w jego życiu. – Sto lat, kochana Helenko!


    Wypili. Dziewczyna wzięła kosz piknikowy i zanios­ła go do przedpokoju. Sięgnęła po czarną, lekką kurtkę, na wypadek, gdyby miało zrobić się chłodniej.


    Mama często skarżyła się na upodobanie jej latorośli do czerni. Kiedy Hela zaczęła chodzić w glanach, koszulkach z czaszkami czy paskudnymi twarzami diab­łów i demonów, Jadwiga sądziła, że to tylko okres przejściowy, który każdy nastolatek musi przejść (a rodzice przy okazji razem z nim). Lata minęły i choć jej córka zrezygnowała z tych paskudnych koszulek i bransolet nabijanych ćwiekami, zamiłowanie do czarnych rzeczy jej zostało. Pani Kostrzewa po cichu liczyła, że to jeszcze się zmieni, a tymczasem chwaliła córkę pod niebiosa, kiedy ta założyła coś w innym kolorze. W ten delikatny (według Jadwigi) sposób dawała jej do zrozumienia, że powinna częściej się tak ubierać, a najlepiej już zawsze. Helena po długich awanturach i tłumaczeniach poddała się, a uwagi mamy puszczała mimo uszu. Czasem kąśliwie dodawała, że nawet w dniu swojego ślubu cywilnego pójdzie w czarnej sukni. Jeszcze się nie przekonała, co bardziej denerwuje jej mamę – kolor jej przyszłej sukni czy to, że nie chce składać przysięgi małżeńskiej w kościele. Nie miała nic do żadnej wiary, ale katoliczką nie była, do kościoła tym bardziej nie chodziła i uważała, że postąpiłaby dwulicowo, decydując się na ślub kościelny dla zasady i z chęci uniknięcia gadania ludzi. Zresztą nie obchodziło jej to i często starała się wytłumaczyć mamie, że ona także nie powinna się przejmować plotkami – chociażby dla spokoju ducha.


    Była już prawie gotowa do wyjścia, ale nim założyła buty, podreptała cicho do kuchni i ponownie sięgnęła po flaszkę.


    – To co, po rozchodniaczku? – Uśmiechnęła się.


    Przez twarz pani Jadwigi przeszło wiele emocji – strach, szok i na końcu złość. Obfity biust uniósł się złowrogo, a z różowych ust wydobyła się donośna tyrada:


    – Dziecko, bój się Boga! Kto to widział, żeby dziewczyna tyle piła? I tak szybko?! Proszę mi to odłożyć i nie denerwować mnie albo nigdzie nie wyjdziesz! Pamiętasz, co było u ciotki na imieninach?! Hubert!


    Pan Kostrzewa stał za nią, ale w przypływie emocji go nie zauważyła. Miała kontynuować burę, gdy zobaczyła, że ręka męża zatrzymała się w połowie drogi do kieliszka napełnionego wódką. Hubert nie miał nic przeciwko temu, żeby jeszcze raz napić się z solenizantką, co strasznie oburzyło jego żonę.


    – No nie! Dom alkoholików! Czego ty uczysz swoją córkę?! Ja wiem, że możesz chlać, ile wlezie i głowa cię nie boli, ale to nie powód, żeby rozpijać mi dziecko! – Jadwiga zamaszyście machała rękami.


    Zazwyczaj potulny i posłuszny mąż zgadzał się z żoną dla świętego spokoju, ale tym razem stanął po stronie Heleny:


    – Jadwiniu! Nasza córka jest pełnoletnią i odpowiedzialną kobietą. Obchodzi dzisiaj dwudzieste pierwsze urodziny. Nie wypada odmówić i proszę, żebyś się nie unosiła, bo nic się nie stało.


    Hela, przytulona do flaszki Wyborowej, patrzyła na tę scenę z szeroko otwartymi oczami. Reakcja mamy trochę ją zdziwiła, bo przecież nieraz wspólnie raczyły się winkiem. Ale może faktycznie przesadziła? Z drugiej strony nie powinna się dziwić – jej mama była wybuchowa, a ona miała to po niej.


    Jadwiga, zdziwiona asertywną postawą męża, chciała jeszcze coś powiedzieć, ale że nie zamierzała wszczynać awantur w dniu urodzin córki, już nic nie wydobyło się z jej ust. Stuknęli się kieliszkami i wypili ich zawartość. Każde trochę się skrzywiło.


    Helena na pożegnanie uściskała rodziców i w końcu wyszła z domu.


    Ulica Partyzantów, gdzie solenizantka mieszkała z rodzicami, odchodziła od głównej drogi, Świętokrzyskiej, prowadzącej na szczyt znanej z baśni i legend góry okrytej gęstym lasem, który stanowił część Świętokrzyskiego Parku Narodowego. Samą Łysą Górę miejscowi i turyści znali pod jeszcze dwiema nazwami – Łysiec i Święty Krzyż. Na jej szczyt prowadziło kilka szlaków. Jednym z nich, najpopularniejszym, czyli asfaltową drogą, właśnie mozolnie wspinała się Helena.


    W pewnym momencie ulica Świętokrzyska przeszła w Drogę Królewską – stromą i bardziej kamienistą, na której stały ogromne rzeźby przedstawiające stacje drogi krzyżowej, ciągnące się aż na sam szczyt.


    Helena zbliżała się do ogromnej ściany lasu, na której tle widniała stara brama z napisem: „Puszcza Jodłowa”. Tam czekała na nią jej paczka składająca się z: Ani Antos, Maćka Pająka i Roberta Niebrzegowskiego. Wszyscy pochodzili z Nowej Słupi i poznali się w tamtejszej podstawówce, gdzie tata Heleny uczył polskiego.


    Ania i Maciek studiowali na AWF-ie w Krakowie. Ze względu na podobieństwo często mylnie brano ich za rodzeństwo. Oboje byli szczupli, wysocy, a ich jasne włosy wspaniale komponowały się z naturalną opalenizną. Już w podstawówce stali się nierozłączni, w gimnazjum oficjalnie zostali parą i trwali w tym związku do dziś. Prawdziwe bratnie dusze, które miały to szczęście, że urodziły się w tym samym miejscu i czasie.


    Robert i Helena studiowali w Kielcach – on budownictwo na Politechnice Świętokrzyskiej, a ona marketing na Uniwersytecie Jana Kochanowskiego. Byli najlepszymi przyjaciółmi. Ania i Maciek kiedyś kibicowali im, żeby zostali parą. Zmieniło się to diametralnie, gdy Robert wyznał, że jest gejem. Dostał wtedy należyte wsparcie od przyjaciół, którego zabrakło mu w domu.


    Ledwo Helena zdążyła postawić kosz piknikowy, a już podbiegła do niej Ania, by ją uścisnąć.


    – Staraaa! Dużo miłości, słodyczy i horrorów!


    – Dziękuję, kochana! – Solenizantka odwzajemniła uścisk przyjaciółki. Tak bardzo tęskniła za swoją paczką.


    Za Anią przybiegli chłopcy i wszyscy się przytulili.


    – Jak ja was dawno nie widziałam – wydusiła Helena spod tych wszystkich ramion.


    – No, pojechało się do miasta, to i o dobrych znajomych ze wsi się zapomniało – rzucił, nie kryjąc złoś­liwości Robert, po czym uśmiechnął się zawadiacko. Podobnie jak ona chodził ubrany na czarno, nosił glany, a oczy podkreślał ciemną kredką.


    – No, za tobą tęskniłam najmniej. Studiujemy w tym samym mieście, durniu – odpowiedziała w odwecie. Przyjaciel tylko mocniej ją uścisnął. Hela poczuła na czole jego szorstki zarost.


    – Drużyna, idziemy? – zawołała Ania. Podobnie jak jej chłopak lubiła dowodzić.


    – Hola, hola – rzucił poważnie Maciek, jakby od tego zależała przyszłość świata, i wyciągnął dłoń ku niebu, żeby wszyscy go posłuchali. – Co to za podróż o suchym pysku?


    Zgodnie przytaknęli i napili się po kieliszku.


    W końcu ruszyli w drogę na samą górę, gdzie znajdowało się wejście na gołoborze. Chcieli usiąść tam na drewnianych ławkach, popić i porozmawiać. Szło im się bardzo przyjemnie. Opowiadali, co się u nich działo przez ostatnie pół roku, plotkowali o znajomych z dawnej szkoły, wygłupiali się i zatrzymywali przy każdej stacji drogi krzyżowej, żeby się napić. Aż w końcu dotarli na szczyt Łyśca – serca Gór Świętokrzyskich. Wielokrotnie zwiedzili znajdujący się na nim Klasztor Maryi Niepokalanej czy Muzeum Przyrodnicze, ale zawsze najchętniej udawali się na gołoborze obok wieży telewizyjnej. Zawdzięczało swoją nazwę miejscowej ludności, a oznaczało „gołe od boru”. Było to rumowisko pełne skał różnych rozmiarów rozsypanych na zboczu góry.


    Przyjaciele spoczęli na drewnianych ławkach stojących tuż przed wejściem na gołoborze. Tutaj mogli do rana cieszyć się swoim towarzystwem i spokojem.


    Impreza trwała w najlepsze. Pierwsza butelka wódki skończyła się, kiedy tylko usiedli. Druga nie musiała długo czekać, aż ktoś po nią sięgnie. Leżący niedaleko worek powoli napełniał się papierowymi talerzami, sztućcami, papierkami i niedopałkami papierosów, bo mimo wesołego szumu w głowach i promili w żyłach imprezowicze starali się pamiętać o tym, żeby zostawić po sobie porządek.


    Hela dostała od przyjaciół bransoletkę składającą się z pięciu małych kwiatów róży rozdzielonych srebrnymi cierniami. Bardzo się ucieszyła i ze łzami w oczach podziękowała wszystkim razem i każdemu z osobna. Była bardzo szczęśliwa, że ma tak kochanych przyjaciół. Z dumą założyła prezent, który bardzo pasował do jej bladej karnacji i pięknie komponował się z czarnym ubiorem.


    Słońce powoli zachodziło, a las, piękny za dnia, nocą nabierał całkowicie innego charakteru. Śpiew ptaków stopniowo ustąpił cykaniu świerszczy, a na niebie królował niesamowity księżyc w pełni.


    Przyjaciele przygotowali się na tę porę i włączyli przenośną lampkę, idealną do oświetlania imprez na dworze. Alkohol krążący w ich żyłach sprawiał, że nie krępowali się niczym. Ania i Maciek zaczęli się całować, a Robert kłócił się przez telefon ze swoim niezrównoważonym byłym chłopakiem. W końcu postanowił odejść od grupy i porozmawiać na osobności.


    Helena została z migdalącą się parą. Samotnie sączyła wódkę z colą, próbując nie patrzeć w stronę zakochanych, którzy wyglądali, jakby nie widzieli się przez rok. Nie miała nic przeciwko ich czułościom, ale trochę ją smuciło, że odkąd rozpoczęła studia, jej samej doskwiera samotność. Niespodziewanie poczuła ukłucie zazdrości, że oni mają siebie. Uwielbiała towarzystwo Roberta, ale wiedziała, że nigdy nie będą razem, a jej zależało na tym, by znaleźć kogoś, kto pokocha ją, a ona jego. Niby poznała kilku facetów, z którymi wychodziła na imprezy, flirtowała czy się całowała, ale z żadnym nie zbudowała specjalnej więzi. Miała też inny problem, bo czuła, że pustka w jej sercu staje się większa i większa. Pierwszy raz pojawiła się na samym początku liceum, ale wtedy Helena miała przy sobie przyjaciół i chłopaka. Kiedy ten z nią zerwał i nagle wyprowadził się do Anglii, czarna dziura, jak Hela nazywała tę pustkę, powróciła ze zdwojoną siłą. Na szczęście poradziła sobie z nią dzięki wsparciu przyjaciół, choć w tym wszystkim nie pomagały ciągłe kłótnie z mamą, która jej nie rozumiała i próbowała narzucić swoją filozofię życiową.


    Na studiach czarna dziura powiększyła się jeszcze bardziej i przyprowadziła lęki. Tam już nie miał jej kto pomóc. Lęki te dopadały ją w ciągu dnia, a przede wszystkim w nocy, przez co Helenie często ciężko było zasnąć.


    Przerażało ją, że nawet w chwilach, kiedy powinna się cieszyć, że spędza czas z przyjaciółmi i rodziną, znowu pogrąża się w pustce. Nikomu o tym nie powiedziała, bo sądziła, że to jej sprawa i sobie z tym poradzi. Zresztą po co miała kogokolwiek martwić? Kąśliwe uwagi, szczery uśmiech i troska o innych skutecznie maskowały jej własne problemy.


    Zatopiona w smutnych myślach postanowiła przejść się na platformę widokową i popatrzeć na gołoborze. Czekała w nieskończoność na powrót Roberta, czas jej się dłużył. W dodatku całująca się para tylko zaczynała ją męczyć, więc rzuciła, że idzie się przejść, i szybko wstała. Ania chciała krzyknąć, żeby została, i przeprosić za swoje zachowanie, ale Hela już schodziła po metalowych schodach, które prowadziły na platformę widokową. Włączyła latarkę w telefonie, by się nie potknąć.


    Gołoborze przypominało wodospad szarych skał położony wśród zielonego lasu. Nad rumowiskiem piętrzyła się metalowa platforma, a z niej rozpościerał się widok na las i mniejsze miasta położone w oddali – Starachowice i Rudki.


    Helena zapaliła papierosa. Popatrzyła najpierw na gołoborze, później na gwiazdy, ze szczytu Łysej Góry wspaniale widoczne, i w końcu na piękny las, który stanowił granicę między ziemią a niebem. Ten widok ją uspokoił, a chłodne powietrze otrzeźwiło. Cholera, niepotrzebnie robiła sceny. Poczuła się głupio, że tak nagle poszła.


    Zgasiła papierosa, a niedopałek schowała w chusteczkę, by wyrzucić go na górze. Zaczęła powoli wchodzić po schodach. Już prawie dotarła do celu, kiedy zatrzymała się przy małej tabliczce, która informowała turystów, że stoją właśnie nad wałem kultowym. Ten, kto pierwszy raz odwiedzał Góry Świętokrzyskie, mógł go nie zauważyć. Jednak po dokładnym przyjrzeniu się rzeczywiście dało się dostrzec, że ta część gołoborza różni się od reszty – była wyższa i zbita, a usypane kamienie tworzyły wał, który znikał w gęstwinie drzew.


    Helena już miała po raz setny zacząć czytać tak dob­rze znaną jej historię tego miejsca, gdy zobaczyła coś wśród gęstej zieleni, przez noc jeszcze ciemniejszej i bardziej tajemniczej. Złoty blask. Na pewno jej się nie wydawało. A może jednak? Widziała, że w oddali coś się błyszczy. Oparła ręce na chłodnej barierce platformy i odrobinę się przechyliła z nadzieją, że z tej odległości dojrzy, co w lesie tak się świeci. Niestety, nic to nie pomogło, więc Helena wychyliła się za barierkę jeszcze bardziej. W końcu oparła stopę na najniższej rurce. Czy odważy się przejść dalej? Nigdy nie była po drugiej stronie, bo teren należał do Świętokrzyskiego Parku Narodowego, a znaki na drzewach jasno mówiły, że miejsce jest monitorowane. Ale w tym złotym świetle kryło się coś tak ujmującego… Nawet najpiękniejsza biżuteria nie świeciła się tak jasno jak to, co Helena miała przed oczami. Oparła się i przerzuciła jedną nogę za barierkę. Poza moją paczką nikogo tu nie ma. Jest ciemno, żadna kamera mnie nie uchwyci – dodawała sobie odwagi.


    Spojrzała na górę, gdzie siedzieli jej przyjaciele. Nikt jej nie wołał, a w razie czego miała przy sobie telefon. Przerzuciła drugą nogę i wstrzymując oddech, zeskoczyła na ziemię. Platforma była umiejscowiona całkiem wysoko, dlatego po wylądowaniu Hela odrobinę się zachwiała. Kilka kamieni usunęło się spod jej stóp, ale zdołała utrzymać równowagę.


    By się przekonać, czy alkohol nie otumanił jej zmysłów, spojrzała tam, gdzie widziała to nieziemskie świat­ło. Nie znikło. Miała nawet wrażenie, że świeci jeszcze jaśniej. Musiała iść wzdłuż kamiennego wału, bo wydawało jej się, że to na jego końcu jest źródło tego tajemniczego blasku. Ostrożnie stąpając, wymachiwała rękami i chwiała się, bo pomniejsze kamienie osuwały się spod jej stóp, a nocna pora nie sprzyjała temu spacerowi po nierównej powierzchni.


    Im bliżej była Helena, tym wyraźniejsze stawało się światło. Co to może być? Może ktoś zgubił telefon albo jakiś inny sprzęt? Ale to nie przypominało żadnego sztucznego blasku latarki ani jakiegokolwiek urządzenia elektronicznego.


    Kiedy tak szła brzegiem ciemnego lasu, zaczęły ją nawiedzać straszne myśli. Zrobiła ogromną głupotę, bo przecież nie wiadomo, co to jest. Albo kto. Z drugiej strony mógł to być ogień, który na pewno pochłonąłby znaczną część parku. Jeżeliby nie zareagowała i przez to dopuściła do katastrofy, nigdy by sobie nie wybaczyła. To odrobinę dodało jej odwagi, dlatego się nie cofnęła. Czuła, że musi to sprawdzić.


    Nagle z lewej strony wału zobaczyła wgłębienie, które z jednej strony zasłaniały kamienie, a z drugiej – wysokie drzewa. To w nim było źródło tego mistycznego światła. Otworzyła szeroko oczy. Zachwycona wpatrywała się w szmaragdowe liście otaczające złoty kwiat, lśniący dumnie niczym gwiazdy, słońce i księżyc połączone w jedno. Nigdy nie widziała podobnej rośliny na kartach żadnego atlasu czy podręcznika. Kwiatostan przypominał ogromną lilię, a liście – liście paproci.


    Helenie zrobiło się zimno i gorąco jednocześnie – wszystko wskazywało na to, że ma przed sobą kwiat paproci. Według polskich baśni i legend, kwitł raz w roku, w noc świętojańską, znaną również jako noc Kupały. Hela znała jego historię – chłopak o imieniu Jacek szukał go przez trzy lata. Kiedy w końcu udało mu się go zerwać, roślina ułożyła się na jego sercu, gdzie zapuściła korzenie. Dała mu niesamowite bogactwo i królewskie życie, ale pod warunkiem, że nigdy z nikim się nim nie podzieli. Po latach zabawy chłopak wrócił do swojej rodzinnej wsi, gdzie odkrył, że jego rodzina żyje w nędzy przekonana o jego śmierci. Dręczony wyrzutami sumienia postanowił oddać swojej matce garść złotych monet. Wtedy ziemia się rozstąpiła, a on zniknął na zawsze razem z kwiatem.


    Jak zaczarowana podeszła odrobinę bliżej i zaczęła się przyglądać kwiatowi. Może to nie jest to, o czym myś­lę? W końcu nigdy za bardzo nie interesowałam się roślinami. Może to jakiś nieznany gatunek?


    Nachyliła się nad kwiatem. Był taki piękny… Mimo blasku uderzyło ją w twarz bijące od niego zimno. Powąchała go i poczuła intensywny zapach lasu po deszczu. Nieco ośmielona dotknęła delikatnie jednego z płatków, miękkiego i gładkiego jak jedwab. Przesunęła palcami po łodydze i chłodnych liściach. Nie wiedziała, co robić. Zapewne miała do czynienia z jakimś nowym gatunkiem. Dotykając go, nie wyczuła żadnych kabli czy żarówek. Obeszła roślinę – ani śladu jakiejkolwiek technologii. Przyłożyła dłoń do czoła. Robiła tak zawsze, kiedy się nad czymś zastanawiała. Zawołać kogoś? Może zadzwonić po mamę i tatę? Oni znali się na roślinach. A jeśli to prawda, że kwiat znika wraz ze wschodem słońca, zdążyliby przyjść.


    Chwilę później zaśmiała się pod nosem i skarciła w duchu. Jak mogła pomyśleć, że kwiat paproci w ogóle istnieje? Gdyby tak było, ludzie zabijaliby się, aby go odnaleźć. Postanowiła zawołać przyjaciół. Oni pomogą jej zadecydować, co dalej zrobić z tym niezwykłym znaleziskiem.


    Wyciągnęła dłoń, by jeszcze raz dotknąć rośliny i upewnić się, że nie jest sztuczna. Wtem kwiat, który był zwrócony ku górze, przechylił się w jej kierunku, a Helena zamarła. Nie wiedziała, czy jej się to przywidziało. Szybko cofnęła rękę i wstrzymała oddech. Kwiat pozostał zwrócony ku niej, jakby była życiodajnym słońcem.


    Niepewna tego, co się przed chwilą stało, znów wyciągnęła dłoń do kwiatu, a ten również odrobinę się zbliżył. Tym razem Helena nie cofnęła ręki. W tym momencie nie myślała o niczym innym, kierowała nią zwykła ciekawość. Działając bardzo instynktownie, chwyciła za ciemnozieloną łodygę, mocnym ruchem pociągnęła za nią i tym samym wyrwała ją ze świętokrzyskiej ziemi. Podniosła ją wysoko, spostrzegając, że kwiat świeci mocniej. Dlaczego to zrobiła? Czemu nie zostawiła niezwykłej rośliny w przytulnej ziemi, tylko brutalnie ją wyrwała? Bo poczuła, że chce to zrobić.


    Jej palce dotknęły delikatnych i zimnych płatków, a ona i kwiat zastygli bez ruchu. W tej chwili wydawało się jej, że na świecie są tylko oni.


    Nagle ogromne liście paproci owinęły się wokół dłoni dziewczyny. Helena odskoczyła wystraszona, ale kwiat wcale jej nie puścił. Zaciskał swe liście coraz ciaś­niej i wyżej. Przerażona upadła na kamienie, zabrakło jej tchu. Zaczęła energicznie machać ręką, ale to coś dalej trzymało ją w uścisku. Wrzeszczała przeraźliwie, próbując drugą ręką uwolnić się od tego, co ją atakowało. Tymczasem kwiat paproci, niczym złota ośmiornica z zielonymi mackami, przemknął szybko na jej pierś, naprężył się i wbił w nią. Gwieździstą noc rozdarł krzyk rozpaczy, bólu i strachu. Helena walczyła z rośliną, ale na próżno – kreatura okazała się o wiele silniejsza. Rozrywała jej ciało w miejscu, gdzie było serce, i wchodziła w nie jak wygłodniały pasożyt. Helena płakała z bólu i przerażenia, czuła ciepło krwi na swoich ramionach i brzuchu, a także przejmujący chłód kwiatu, który już cały w nią wszedł. Powoli oplatał jej serce, wbijając w nie swoje korzenie i otulając liśćmi.


    Nie wiadomo, ile trwała cała męczarnia, ale dziewczyna czuła każdy ruch rośliny. W końcu ta przestała się ruszać i jak gdyby nigdy nic spokojnie spoczęła na jej sercu. Kwiat paproci zapuścił korzenie w sercu Heleny Kostrzewy jak w ziemi świętokrzyskiej na Łysej Górze, a jej szkarłatna krew spływała na kamienne gołoborze.


    Nim dziewczyna zemdlała, zdążyła pomyśleć, że w każdej legendzie jest ziarno prawdy.

  

  
    II Kwiat paproci


    – MATKO! HELA?! CO CI JEST?! WEZWIJCIE KARETKĘ! HELA, OBUDŹ SIĘ!!!


    Helena otworzyła oczy. Zobaczyła nad sobą trzy przerażone twarze. Jedna z nich była bliżej niż inne, bo Hela leżała na kolanach jej właścicielki. Zapłakana Ania wydała z siebie jęk ulgi, ale zaraz potem znowu zaczęła szlochać.


    – Hela, co ci się stało?! – krzyczał przerażony Maciek. – Ktoś ci coś zrobił? Powiedzże coś!


    – Nie wrzeszcz na nią, jest w szoku! – pisnęła Ania i podała dziewczynie butelkę wody.


    Helena nie wiedziała, co się dzieje ani dlaczego wszyscy krzyczą, ale nagle przypomniała sobie to przerażające i nierealne zdarzenie: znalazła niezwykłą roślinę, która nagle ją zaatakowała i wbiła się w jej serce. Na to wspomnienie Hela krzyknęła, po czym przyłożyła rękę do piersi. Koszulkę miała rozdartą i zakrwawioną. Ta reakcja upewniła przerażonych przyjaciół, że ktoś dziewczynę skrzywdził.


    – Błagam, pamiętasz coś? Jeśli ktoś ci coś zrobił, to pójdziemy na policję. Tylko powiedz cokolwiek, proszę… – wydusił Robert rozpaczliwym głosem. W oczach szkliły mu się łzy. Bardzo zależało mu na obu przyjaciółkach i nie pozwoliłby, żeby którejś cokolwiek się stało, gdyby tylko był w pobliżu. Czuł się winny jak pozostali uczestnicy imprezy, choć nie powinni. Ale zawsze, gdy coś się dzieje, każdy zaczyna się zastanawiać, co by było, gdyby...


    Choć Hela pamiętała wszystko, nie potrafiła o tym opowiedzieć. Miała pewność, że coś sobie ubzdurała – przez wypity alkohol, może zatrucie. Śmieszne wyjaśnienie, ale nie umiała w tym momencie myśleć racjonalnie, a to, co jej się przydarzyło, nie było takie ani trochę.


    Przyjaciele stali nad nią i w ogromnych nerwach naradzali się, co zrobić.


    – Przewróciłam się – powiedziała głośniej, niż chciała, ale tylko tak mogła przebić się przez wrzawę zdenerwowanych głosów. Na te słowa zamilkły.


    – Jak się niby przewróciłaś? I co, niby od tego tak dużo tej krwi? Dziewczyno, czego nam nie chcesz powiedzieć?! – Maciek podniósł głos.


    Wystraszona Hela przesuwała ręką po klatce piersiowej, gdzie krwi było najwięcej. Nic jej w tym miejscu nie bolało. Nie potrafiła wybrnąć z tej sytuacji, bo sama nie wiedziała, czy to rzeczywiście miało miejsce.


    Wszyscy zaczęli prosić ją, żeby powiedziała, co się wydarzyło. Ich głosy, raz łagodne, raz groźne i rozkazujące, ciskały słowa w Helenę niczym kamienie. Zdenerwowana dziewczyna zasłoniła w końcu uszy, skuliła się i wybuchnęła:


    – Nic nie pamiętam!


    Czuła się bezsilna, przez co zaczęła płakać. Blade policzki pokryły się czarnymi smugami rozpuszczonego od łez tuszu.


    Na ten widok przyjaciele spuścili z tonu. Poczuli się głupio, że tak naciskali.


    Ania przytuliła łkającą dziewczynę i zaczęła ją gładzić po czarnych włosach.


    – Helcia, spokojnie… Naprawdę się przewróciłaś? – zapytała łagodnie.


    – Tak… Uderzyłam się w głowę, bo mnie boli. Nic nie pamiętam, naprawdę.


    Maciek, w przeciwieństwie do reszty, nie uwierzył w tę historię. Był pewny, że stało się coś znacznie gorszego.


    Bez słowa pomogli Helenie wstać i przejść kilka kroków. Buntowała się, ale kręciło jej się w głowie, więc odpuściła i pozwoliła zaprowadzić się do ławek, gdzie wszyscy zobaczyli, że nie wygląda tak źle. Bluzkę miała podartą i zakrwawioną tylko w jednym miejscu, a spodnie, choć poplamione i pobrudzone ziemią, były całe. Wszyscy zaczęli się uspokajać. Wyglądało na to, że ich przyjaciółka naprawdę musiała feralnie upaść.


    Chcieli ją opatrzyć, ale uparła się, że ta krew to pewnie przez to, że się przewróciła. Zapewniła, iż nic jej nie boli i w domu spojrzy na to wszystko. Przestała płakać, a Ania wytarła jej buzię z resztek ziemi i makijażu. Hela naprawdę dobrze się prezentowała. Nie pierwszy raz widzieli jej łzy, ale widok dziewczyny w takim stanie to była dla nich nowość. Siedzieli w milczeniu. Mimo że zdenerwowanie prawie ich opuściło, nastrój do zabawy nie powrócił. Dopiero minęła północ, a choć planowali imprezować do rana, nie wiedzieli, czy mają na to ochotę.


    – Pijemy? – palnął nagle Robert, a wtedy wszyscy spojrzeli na niego. Hela w końcu się uśmiechnęła, na co jej przyjaciele westchnęli z ulgą. Zyskali pewność, że wszystko z nią dobrze. A na wódkę nikogo nie trzeba było namawiać.


    – Przepraszam – wydukała Hela, kiedy się napili. – Naprawdę nie pamiętam, co się stało.


    Maciek wstał i przytulił ją jak brat młodszą siostrę, a za nim poszła reszta.


    – Spoko, stara, tylko już więcej się nie potykaj – nakazał żartobliwie. – Ja wiem, że dobrze znasz te tereny, ale chorzy ludzie są wszędzie. Wystraszyliśmy się, że ktoś cię zgwałcił. Okropnie to wyglądało z daleka.


    Odsunęli się od niej i wrócili na swoje miejsca.


    – Długo tak leżałam?


    – Kurde, straciliśmy rachubę czasu. Postanowiliśmy zaczekać, aż wrócisz. Wiemy, że potrafimy być wkurzający jako para… – Maciek nerwowo potarł kark. – Ale wystarczy nam to powiedzieć, a nie uciekać. – Uśmiechnął się przepraszająco. – Potem wrócił Robert i zaczęliśmy rozmawiać. Chcieliśmy się napić, więc postanowiliśmy cię zawołać. Zeszliśmy we dwóch na platformę, ale cię nie było. A potem usłyszeliśmy twój przeraźliwy krzyk…


    – Co ty tam robiłaś? Poza barierką? – wypalił Robert. To wszystkich zastanawiało najbardziej. Komu przyszłoby na myśl wchodzenie po stromych kamieniach nocą w ciemny las? O oczywistym zakazie wchodzenia na teren parku już nawet nie mówiąc…


    Hela nie miała pojęcia, co odpowiedzieć. Już raz musiała okłamać przyjaciół. Zresztą sama do końca nie wiedziała, co się stało. Wydało jej się ogromnie głupie, że poszła jak ćma za jakimś światełkiem. Z drugiej strony naprawdę sądziła, że coś się pali.


    – Zobaczyłam światło – zaczęła niepewnie. – Myś­lałam, że zaczyna się pożar, więc postanowiłam to sprawdzić. A dalej już nie pamiętam.


    – Nie mogłaś nas zawołać? – Ania złapała ją za dłoń.


    – Nie wiem… Chyba mogłam, ale najpierw chciałam to sprawdzić.


    Nie zadawali jej już więcej pytań. Nawet jeśli mieli wątpliwości co do jej wersji wydarzeń, najważniejsze, że nikomu nic poważnego się nie stało.


    – Bardzo was przepraszam i dziękuję, że mnie znaleźliście. Wybaczcie, że zepsułam wieczór – dodała skruszona i odpaliła papierosa. Leniwie wypuściła z ust dym, który wolno rozwiał się w powietrzu.


    – Oj, dziewczyno, nie pierwszy i nie ostatni raz! – krzyknął Maciek, a inni mu przytaknęli. – A pamiętasz, jak Anulka zasnęła w szafie Roberta i szukaliśmy jej przez pół nocy? Wezwaliśmy policję wtedy!


    – No, piękne dzięki, kochanie, naprawdę! – mruknęła czerwona ze wstydu Ania. Wszyscy wybuchnęli śmiechem.


    Mimo wszystko impreza przeciągnęła się do drugiej w nocy i wtedy ruszyli w drogę powrotną. Posiedzieliby na pewno dłużej, ale solenizantka była brudna i bledsza niż zwykle. Posprzątali po sobie i ruszyli w dół Łysej Góry.


    Kiedy Helena dotarła do domu, nawet nie ściągnęła butów, a na to Jadwiga była bardzo wyczulona. Jej rodzice spokojnie spali. Ufali swojej córce i jej przyjaciołom, których znali od małego. Dziewczyna od razu pognała do łazienki na górze. Wpadła do białego pomieszczenia, zamknęła drzwi, szybko ściągnęła podartą bluzkę i stanik, a potem zaczęła zmywać z piersi krew i brud. Chłodna woda otrzeźwiła ją trochę. Po jej ciele przeszedł zimny dreszcz, pojawiła się gęsia skórka.


    Dopiero w tej chwili do głosu doszły prawdziwe emocje. Na górze nie pokazała nikomu, jak bardzo się tym wszystkim przejęła. Zawsze tak robiła. Wychodziła z założenia, że swoimi smutkami nie może obciążać innych, a tym bardziej tych, na których jej zależy. Zresztą panika nigdy nie doradzała najlepiej.


    W głowie Heleny wirowały straszne myśli, ale też nadzieja, że to był okrutny sen i tak naprawdę nic się nie stało. Nim spojrzała w lustro, wzięła głęboki wdech i obiecała sobie nie krzyczeć, nawet jeśli zobaczy coś dziwnego. Wyprostowała się nad umywalką. Najpierw popatrzyła w swoje jasnoniebieskie oczy. Potem skierowała wzrok niżej, na blade piersi. Powoli wypuściła powietrze z ust, przeszedł ją dreszcz. Na jej lewej piersi widniały niby wyszywane złotą nicią kontury liścia paproci i jej kwiatu. Dotknęła tego niezwykłego tatuażu, który wbrew jej woli powstał na ciele, a ten rozbłysł delikatnie. Helena prawie krzyknęła, kiedy to zobaczyła. Szybko odskoczyła od lustra, poślizgnęła się na mokrej podłodze i wpadła z hukiem do wanny, strącając rękami kilka kolorowych butelek z płynami.


    A więc to prawda. Jęknęła z bólu, zrobiło jej się niedobrze.


    Nagle usłyszała pukanie do drzwi i zaniepokojony głos matki, którą obudził hałas.


    – Córciu, wszystko w porządku? – zapytała pani Kostrzewa i nie czekając na odpowiedź, nacisnęła klamkę, by dostać się do córki. Spanikowana Helena chciała jednocześnie krzyczeć, przytulić się do mamy i ze łzami w oczach opowiedzieć o tym, że na górze coś ją zaatakowało i zostawiło dziwny znak na jej piersi. Ale szybko wzięła głęboki oddech i odparła:


    – Tak, mamo, przewróciłam się tylko. Przepraszam!


    – A ileś ty wypiła, że się we własnej łazience przewracasz?! Obudził mnie ten huk! – zdenerwowała się Jadwiga, ale z jej głosu zniknęło napięcie, przestała też naciskać klamkę. Cieszyła się, że córka odpowiedziała jej głośno i wyraźnie.


    – Mamo, tu jest ślisko! A ile razy ojciec się wywrócił?


    – Oboje jesteście tacy niegramotni – odszczeknęła się pani domu i wróciła do łóżka.


    Helena odetchnęła i powoli wstała. Postanowiła szybko się umyć i opuścić łazienkę, a dalszych oględzin ciała ze świecącym pasożytem dokonać w pokoju. Zanim cicho do niego przemknęła, uważnie sprawdziła, czy w łazience nie została grudka ziemi lub kropla krwi.


    Wciągnęła na siebie koszulkę do spania. Miała jeszcze podejść do dużego lustra w swoim pokoju, ale postanowiła usiąść na chwilę na łóżku i wszystko przemyśleć. Westchnęła ciężko, po czym ukryła twarz w dłoniach. Nie miała pojęcia, co się stało. Była zdezorientowana i przejęta, ale przede wszystkim wyczerpana fizycznie. Nawet się nie zorientowała, kiedy usnęła.
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    Śniła się jej Łysa Góra. Helena znowu była na gołoborzu, a właściwie pod nim – w miejscu, gdzie znalazła kwiat paproci. Wszystkie żyły w jej ciele lśniły złotym blaskiem i przebijały się przez bladą skórę. Zwinięta w kłębek leżała głęboko zakopana w ziemi, która otulała ją niczym łono matki otula nienarodzone dziecko. Nie czuła zimna ani strachu. Wręcz przeciwnie – trwała tam spokojnie, a na jej sercu kwitł kwiat paproci, zupełnie jakby od zawsze stanowili jedność.


    Nagle kwiat rozbłysł, a Helena się obudziła. Ból głowy wywołany wczorajszą popijawą nie dawał się jej we znaki tak bardzo jak przeszywający ból potłuczonych ramion czy barków. Pierwszym, co zrobiła, było podciągnięcie koszulki i podbiegnięcie do lustra. Odsłoniła firankę, żeby promienie słońca wpadły do pokoju i oświetliły jej ciało, co pozwoliło lepiej przyjrzeć się niezwykłemu znakowi. Nadal widniał na skórze i lśnił w jasnym świetle dnia.


    Helena, już dużo spokojniejsza, stwierdziła, że wygląda to ładnie, a nawet pięknie. Złote kontury paproci i kwiatu zajęły połowę jej piersi, ale na tyle nisko, że zakryje to byle bluzą czy koszulką. Ciekawie kontrastowały z jej czarnymi tatuażami: pentagramem na bicepsie prawej ręki, sercem przebitym od góry nożem na lewym przedramieniu, wężem pod prawą piersią i na żebrach oraz z cierniami z różą na łydce. Na drugiej miała muchomora.


    Gdyby tylko wiedziała, co to jest…


    Ale przecież znała odpowiedź, choć ze wszystkich sił starała się zepchnąć ją w najdalszy kąt umysłu, jakby przyznanie się albo wypowiedzenie jej na głos dało jej bilet w jedną stronę do najbliższego szpitala psychiatrycznego. Roślina, którą wczoraj znalazła i która niczym żarłoczny pasożyt weszła w nią, to najpewniej kwiat paproci. A może to nie nauka, lecz baśnie i legendy pozwolą jej się tego pozbyć?


    Dopiero teraz, kiedy poziom adrenaliny opadł, a alkohol prawie wyparował z jej krwi, Hela poczuła chłód w miejscu, gdzie był kwiat. Chłód podobny do tego, który poczuła, gdy dotknęła paproci na Łysej Górze. Przyłożyła palce do piersi, a wtedy niezwykły znak rozbłysł – tak jak poprzedniego dnia.


    Pukanie wyrwało ją z rozmyślań. Natychmiast opuściła koszulkę.


    – Proszę! – zawołała zbyt nerwowo, siadając na łóżku. Do pokoju wszedł jej uśmiechnięty tata z butelką wody.


    – Dzień dobry, Helciu! Jak się czujesz? – rzucił wesoło i podał jej napój.


    – Jeju, tato, kocham cię! – Szybko zaczęła pić. Zastanawiała się, czy widać po niej, że wczoraj wydarzyło się to, co się wydarzyło.


    – Impreza się udała? – zapytał Hubert, przechadzając się po pokoju córki. Zawsze to robił, kiedy do niej zaglądał, bo miał nadzieję, że może trafi na jakąś ciekawą książkę, której jeszcze nie czytał.


    – Tak, bardzo. Nawet sama dotarłam do łóżka.


    Niezwykle się cieszyła, że widzi tatę i że zaraz ujrzy mamę. Na gołoborzu w pewnym momencie nawiedziła ją straszna myśl, że już nigdy ich nie zobaczy.


    – To dobrze. – Tata wertował książkę, którą wziął z biurka córki. Chciał jeszcze coś dodać, ale Hela go ubiegła:


    – Możesz pożyczyć.


    Uśmiechnął się szeroko i włożył książkę pod pachę. Podziękował córce, a potem poprosił, żeby zeszła do kuchni, bo mama przygotowała śniadanie. Już miał wychodzić, kiedy Hela zapytała go:


    – Tato, książka z polskimi baśniami i legendami jest u ciebie czy u mnie?


    – U mnie, wziąłem ją z twojego pokoju, żeby omówić Wdowi grosz z szóstoklasistami. Leży na biurku w gabinecie. Weź sobie, mnie już nie będzie potrzebna, przynajmniej do kolejnego roku szkolnego.


    Kiedy wyszedł, Hela zaraz pościeliła łóżko. Wzięła z krzesełka dresy, założyła czarną koszulkę z nazwą zespołu, którego logo przypominało porozrzucane gałęzie, i wyszła z pokoju. Kilka razy upewniła się, że nie widać złotego znaku. Brakowało jej jeszcze tylko kolejnej awantury.


    Już na schodach poczuła zapach świeżo usmażonej jajecznicy. Mama jak zawsze zadbała o wszystko. Była z samego rana na mszy w klasztorze na Świętym Krzyżu, wróciła, upiekła bułki, do tego jeszcze zdążyła wejść do cioci na kawę i wziąć od niej świeże jajka. Hela często się zastanawiała, czy pani Kostrzewa na pewno jest zwykłym człowiekiem, ewentualnie jak poznała sekret przenoszenia się w czasie.


    – Hejka, mamo. – Usiadła przy stole.


    Jadwiga odwróciła się do niej, a kiedy zobaczyła, że córka wygląda całkiem przyzwoicie, uśmiechnęła się i podała talerz. Rano jeszcze się na nią złościła, myśląc, że Helena po pijanemu nie mogła utrzymać się na nogach, ale poranny spacer ją zrelaksował i postanowiła się na nią nie gniewać. Przecież nie będzie sobie psuła niedzieli.


    – Helciu, wszystko dobrze? Nie potłukłaś się wczoraj?


    – Trochę, ale nic się nie stało.


    – To dobrze, a teraz jedz, bo wystygnie! Hubert, siadaj do stołu!


    Rodzina jadła pyszne śniadanie, a Hela opowiadała, co słychać u jej przyjaciół i jak się bawiła. Na wieść o tym, że Robert kłócił się ze swoim byłym, Jadwiga westchnęła smutno. Miała nadzieję, że to jej córka zostanie dziewczyną tego uroczego chłopaka, którego ona bardzo lubiła. Ogromnie żałowała, że Robert okazał się gejem – nawet przez myśl jej to nie przeszło, taki miły i fajny! Prawie dostała zawału, kiedy Hela jej o tym powiedziała. Uderzyło ją to podwójnie, bo stawało się pewne, że oni nie będą parą. Odrobinę martwiło ją, że córka nie ma żadnego kawalera. Często ją też podpytywała, czy jest na uczelni jakiś interesujący kandydat. W końcu jej jedynaczce niczego nie brakowało, a wręcz przeciwnie – uważała ją za śliczną i mądrą dziewczynę. Jadwiga była przekonana, że córka wyjątkowo się jej udała, choć czasem zadziorna Hela pyskowała i zachowywała się złośliwie. Ale ona była w jej wieku taka sama.


    Kiedy skończyli śniadanie, Jadwiga zaczęła robić ciasto, a w międzyczasie tata i córka posprzątali ze stołu. Za dwie godziny mieli się spotkać na kawie w ogrodzie, a tymczasem każde zajęło się swoimi sprawami.


    Hela poszła do gabinetu taty po książkę z polskimi baśniami i legendami. Bardzo lubiła to pomieszczenie z mnóstwem podobizn świętokrzyskich czarownic z czerwono-czarnymi zapaskami i chustkami na głowach, ale przede wszystkim pełne książek. Liczne półki aż się od nich uginały. W końcu zabrakło na nie miejsca i Hubert musiał stawiać je na biurku, podłodze czy parapecie. Jadwiga wiele razy sugerowała mu, by część oddał lub sprzedał, ale on oburzał się, jakby chodziło o diamenty lub jego dzieci. Wszystkie były mu potrzebne, do każdej mniej lub bardziej lubił wracać. Część i tak już spoczywała w pokoju Heleny, bo i ona kochała czytać.


    Szukany przez nią tom leżał na środku biurka, otwarty na legendzie omawianej podczas lekcji przez Huberta. Sprawdziła w spisie treści, na której stronie zaczynała się interesująca ją baśń, usiadła przy biurku i zaczęła czytać.


    – Córuś? – Nagle usłyszała głos taty i aż podskoczyła. Odruchowo złapała się za miejsce naznaczone złotym znakiem, bo poczuła tam nagle dziwną ciężkość, a później siłę. Uspokoiła się, a jej nowa część razem z nią. Dziewczyna bardzo dziwnie się z tym poczuła. – Przepraszam, nie chciałem cię wystraszyć. – Hubert położył rękę na jej ramieniu, sprawdzając przy okazji, o czym czyta jego córka. – O, Kwiat paproci! Jedna z moich ulubionych baśni. Co cię tak, córciu, naszło na czytanie naszych rodzimych historii?


    – A, no wiesz… – zaczęła niepewnie. – Wczoraj była Noc Kupały i tak mi się zebrało na wspominki. W ogóle nie pamiętałam, że ten Jacek nie mógł dzielić się mocą, którą zapewnił mu kwiat.


    – Taaak – powiedział wolno tata i się zamyślił. – To bardzo poruszająca historia. Omawiam ją z dzieciakami jako jedną z pierwszych. Zawsze też pytam je, czy zdecydowałyby się zerwać kwiat, jeśli wiedziałyby, z czym to się wiąże. Wiesz, że zazwyczaj wiele dzieci chórem krzyczy: „Nie!”, ale są takie, które nie mówią nic? Jakby wstydziły się tego, że chciałyby mieć taki kwiat. A ty, córciu?


    Helena położyła rękę na czole.


    – Nie… Ja mam wszystko, tato. Myślę, że bym go nie zerwała – odpowiedziała zgodnie z prawdą, bo jednak kwiat sam wdarł się do jej piersi. – Ale są tacy, co nie mają nic.


    – Mądre dziecko. – Hubert przytulił ją i pocałował w czoło.


    – Po mamie – wydusiła, udając kaszel. Na te słowa ojciec się uśmiechnął.


    – Owszem, po niej też. – Wyszedł z gabinetu.


    Hela wzięła książkę i zrobiła to samo. Stąpała po puchatych dywanach i kolorowych chodnikach, mijając zawieszone na ścianach podobizny świętych, wśród których przeważała Matka Boska. Weszła do swojego pokoju, gdzie ciemne meble kontrastowały z białymi ścianami. Wisiały na nich zdjęcia z rodziną i przyjaciółmi oraz półki wypełnione książkami. Także w tym pomieszczeniu nie zabrakło wizerunków świętokrzyskiej czarownicy.


    Zamknęła za sobą drzwi, położyła książkę na łóżko i zasunęła firanki. Podeszła do lustra, zdjęła koszulkę i dotknęła znaku, przesuwając kciukiem po złotych liniach. Rozbłysł delikatnie, tak jak poprzednio. Helena czuła gulę w gardle, ale musiała zachować zimną krew i dowiedzieć się, co się dzieje.


    – Czym jesteś?


    Za sobą usłyszała cichy szelest. Obróciła się szybko i zobaczyła, jak książka powoli się otwiera, a kartki same przerzucają. Zatrzymały się na baśni, którą Helena czytała przed chwilą. Wstrząśnięta pozbyła się wszelkich wątpliwości – miała do czynienia z kwiatem paproci. Otworzyła szeroko usta i oczy, a potem jeszcze raz spojrzała w lustro.


    – Czego chcesz? – zapytała głośno i śmiało, ale odpowiedziała jej cisza.


    Zrezygnowana usiadła na łóżku. A co, jeśli to chore wizje wywołane jakąś chorobą psychiczną? Co, jeśli to wszystko to sen, a ona jest pacjentem szpitala psychiatrycznego? Jej oddech przyśpieszył, a serce zaczęło głoś­niej bić.


    Nagle coś przyszło jej do głowy. Zatrzymała wzrok na nożyczkach leżących na biurku. Doskoczyła do niego jednym susem. Może kiedy przetnie sobie skórę, uda jej się wyjąć to, co ma w sobie? Przeraziła się swoim pomysłem, ale przyłożyła zimne ostrze do samego środka złotego znaku na piersi i odrobinę nacisnęła. Potem mocniej. Przez ten czas patrzyła na plakaty ulubionych horrorów, ale nagle opuściła głowę. Od miejsca, do którego przy­cis­ka­ła nożyczki, snuły się złote nitki, cieńsze i chudsze niż te na znaku. Helena poczuła w swoim ciele przejmujące zimno, zupełnie jak wtedy na Łysej Górze. Rozchodziło się stopniowo, towarzysząc wędrówkom złotych nici, a te objęły już cały jej tułów, a po chwili zaczęły oplatać szyję i nogi. Wystraszony umysł Heleny pojął, że są to jej własne żyły, w których kwiat rozlewa swą moc niczym jakiś wirus. Jej oczy również przybrały barwę zimnego złota, a czarne włosy się uniosły. Nie potrafiła nad tym zapanować. Rzuciła nożyczki, a głowę zakryła dłońmi, jakby to wróg atakował ją od wewnątrz.


    – PRZESTAŃ!!!


    Wraz z jej donośnym krzykiem rozeszła się fala uderzeniowa, która strąciła książki z półek i obrazy ze ścian nie tylko w jej domu, ale we wszystkich domach w Nowej Słupi.


    Zapadła cisza.


    Hela, skulona, przerażona i w samych legginsach, leżała na podłodze. Nie wiadomo czemu wystraszyła się, że zaraz wpadną tu rodzice, zobaczą ten znak i domyślą się, że to jej sprawka. Szybko wzięła koszulkę leżącą najbliżej niej i założyła ją sekundę przed tym, jak do pokoju wbiegli państwo Kostrzewowie.


    – HELCIA! – krzyknęli i objęli ją ciasno, a ona poczuła się bardzo bezpiecznie. Trwali tak chwilę, powoli nabierając pewności, że to dziwne trzęsienie ziemi nie wróci. Chyba.


    – Nic ci nie jest, kochanie? – zapytała roztrzęsiona Jadwiga. Chwyciła córkę za ramiona i obejrzała ją dokładnie, by się upewnić.


    Kiedy Helena powoli wracała do rzeczywistości, wydukała, że wszystko z nią w porządku, ale zaraz szybko wtuliła się w mamę. Hubert objął je mocno. Bardzo się o siebie nawzajem martwili.


    – Co to było? – zapytała po chwili Jadwiga.


    – Nie mam pojęcia. Wyglądało jak trzęsienie ziemi, ale nie jestem pewien. Nigdy czegoś takiego nie przeżyłem. – Przejęty Hubert przytulił mocniej swoje kobiety i wyszeptał: – Jak dobrze, że nic wam nie jest.


    Kiwnęły głowami. Jadwiga cudem powstrzymała łzy, ale wiedziała, że musi być silna. Wszyscy i tak wystarczająco się przestraszyli.


    Powoli wstali i rozejrzeli się po pokoju. Nie prezentował się najgorzej. Na szczęście Hela nie miała za dużo drobiazgów na półkach, a przytwierdzone do ściany zdjęcia zostały na swoich miejscach, choć trochę się przekrzywiły. Tylko te porozrzucane książki…


    Zdecydowanie najbardziej ucierpiała kuchnia, bo potłukło się wiele naczyń, w tym ulubione kubki, których żałowali najbardziej. W gabinecie Huberta wszystkie książki leżały na ziemi, łącznie z pamiątkami z różnych stron świata.


    Podczas sprzątania rodzice żywo dyskutowali o tym, co się wydarzyło. Do całej trójki zaczęli telefonować przejęci znajomi z pytaniem, czy i oni to czuli. Telefon Heli dzwonił jak opętany. Maciek z Anią i Robert wydzwaniali do niej, aż w końcu cała czwórka połączyła się „na kamerce”, a wtedy przekrzykiwali się nawzajem i pytali, czy wszystko dobrze. Na szczęście nikomu nic się nie stało. Przy okazji zapytali o samopoczucie Heli. Nadal była blada, do tego miała podkrążone oczy, ale na szczęście zdołała im wyjaśnić, że to wina tego całego trzęsienia ziemi.


    Od przyjaciół dowiedziała się, że dziwne zjawisko odczuli mieszkańcy Wólki Milanowskiej, Trzcianki, Nowej Słupi, a nawet Starej Słupi. Mama już zapowiedziała, że musi dzisiaj zebrać się z mieszkańcami i sołtysami okolicznych wsi, aby naradzić się, co zrobić, gdyby coś takiego zdarzyło się ponownie. Postanowiła wziąć na spotkanie męża, który ze względu na posiadaną wiedzę na pewno doradzi im, kogo wezwać do zbadania okolicznych ziem. Zdecydowali też wspólnie, że jutro pojadą po nowe kubki do Kielc, a przy okazji zahaczą o kino. Miły i rodzinny dzień przyda się im wszystkim.


    Nastał wieczór, sprzątanie powoli dobiegało końca. Humor im się odrobinę poprawił, a przynajmniej na to wyglądało.


    Zanim Hubert i Jadwiga pojechali na zebranie, długo namawiali Helę, by im towarzyszyła, ale konsekwentnie odmawiała, skarżąc się na złe samopoczucie. Zapewniła też, że jeśli znów zdarzy się coś podobnego, wyjdzie na dwór, by w domu nic jej nie spadło na głowę.


    Kiedy tylko samochód rodziców zniknął za zakrętem, Helena pobiegła do swojego pokoju. Miała plan. Założyła ciepłe ubranie, bo zrobiło się chłodno, a na Łysej Górze zazwyczaj wiał silny wiatr. Do plecaka spakowała wodę i telefon. Zamknęła drzwi wejściowe i ruszyła w drogę. Szła bardzo szybko. Nie pamiętała, jak tam dotarła, ale nagle znalazła się przed bramą do Świętokrzyskiego Parku Narodowego. Na chwilę przystanęła, by złapać oddech. Cichy głos w głowie Heli szepnął zdanie, które podczas wspólnych spacerów po lesie, kiedy była małą dziewczynką, często powtarzał jej tata:


    Ciekawe, co los przyniesie w tym świętokrzyskim lesie.


    Przerażona ostatnimi wydarzeniami Helena stwierdziła, że musi się dowiedzieć, co zaszło w jej urodziny i czy to naprawdę kwiat paproci nosi na sercu. Obawiała się, że jeśli nic z tym nie zrobi, rozwali pół świętokrzyskiego. Czuła jednocześnie ogromny strach i… radość. Nie potrafiła wyjaśnić tej ekscytacji, ale to, co jej się przytrafiło, podciągnęła pod działania magiczne, niesamowite. Albo po prostu zwariowała. Gdzieś w środku czuła, że z jej głową wszystko w porządku, ale żeby to potwierdzić, musiała udać się na szczyt Łyśca.


    Ruszyła, a z każdym przemierzonym metrem kamiennej drogi szła coraz szybciej. Czyste powietrze i cisza puszczy jodłowej zazwyczaj ją uspokajały, ale dzisiaj ten piękny las wydawał się jej inny niż dotychczas. Stał się jeszcze bardziej niesamowity i tajemniczy, a nawet odrobinę złowrogi. Silny wiatr wiał coraz mocniej, plącząc ciemne włosy Heleny, a głośny szum drzew zagłuszał jej wzburzone myśli.


    Szła w kierunku gołoborza, ale zdecydowała się nie wchodzić przez główne wejście. Skręciła prosto w las i postanowiła dotrzeć do wału kultowego od drugiej strony. Prawdopodobnie nikogo dzisiaj tutaj nie było, ale leśnicy mogli patrolować teren lub jeden z księży klasztornych mógł wybrać się na przechadzkę, jak to często mieli w zwyczaju o tej porze.


    Helena brnęła przez kołyszące się drzewa i powiewające liście. Była coraz bliżej celu. Nawet się nie zorientowała, kiedy minęła klasztor, muzeum i wieżę telewizyjną. Nagle zrobiło się pusto, a przed oczami miała gołoborze, od którego odchodził obrośnięty mchem kamienny wał kultowy. W świetle letniego słońca wyglądał najpiękniej. Tak powiedział kiedyś jej tata, a ona dopiero dziś dostrzegła, że to szczera prawda. Przeszła przez stos kamieni i dotarła na miejsce. Dostrzegła ślady krwi oraz czarne strzępy porwanej bluzki. I absolutnie nic poza tym. Rozejrzała się uważnie, okrążyła całe miejsce trzy razy, ale nadal widziała tylko kamienie, mech oraz swoją krew. Zeszła trochę niżej i stanęła w centralnym punkcie dołu, gdzie zielone liście paproci kołysały się na wietrze. Jeszcze w nocy wśród nich lśnił dumnie kwiat. Ale teraz tkwił w niej.


    Usiadła zrezygnowana, nie wiedząc, co robić. Podparła się rękami i westchnęła. Kiedy jej dłoń dotknęła jednego z kamieni, ten zaczął delikatnie lśnić. Nie, to lśniły wyryte na nim symbole. Każdy kolejny błysk powodował następny. Helena odskoczyła wystraszona. Próbowała wydostać się z dołu, ale ten powiększył się na tyle, że nie było to już takie proste. Podskoczyła, by się wspiąć, ale każdy dotknięty przez nią kamień zaczynał lśnić złotymi znakami, a od niego kolejny i kolejny. Nie pozostało jej nic innego, jak się skulić i poczekać, aż to minie.


    Nagle wszystko ucichło, a ona ostrożnie wyjrzała zza ramion, którymi się otuliła. Otworzyła buzię ze zdziwienia, duże oczy zrobiły się jeszcze większe. Nie wierzyła w to, co widzi. Przed nią pojawiły się drzwi. Nie za wysokie, solidne, w kolorze ciemnej sosny, z wyrytym kwiatem i liściem paproci. Czarna, rzeźbiona w pnącza klamka znajdowała się po prawej stronie.


    – Co tu się dzieje? – wydusiła Hela cicho. Zyskała pewność, że ma do czynienia z siłami magicznymi. Położyła rękę na czole. Już nie mogła zrobić kroku wstecz, choć bardzo chciała uciec do domu i schować się w pokoju. Z drugiej strony rozpierały ją ciekawość i radość. Zawsze myślała, że to co niesamowite i zaczarowane istnieje tylko w jej ukochanych książkach, a tu oto stały przed nią drzwi do prawdopodobnie innego świata, których próg zaraz przekroczy. Bo miała to zrobić, prawda?


    – A w dupie, raz się żyje.


    Kiedy drżącą ręką nacisnęła klamkę, ta rozbłysła jak wcześniej kamienie.


    Helena wzięła głęboki wdech i zrobiła krok do przodu.
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